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szyna jest koło czterech godzin drogi. 
Z okien wagonu możemy widzieć niema­
ły kawał Śląska. Początkowo teren mało 
się różni od Galicyi, jedziemy dłuższy 
czas równiną, potem zaczyna się grunt 
niejednostajny i coraz bardziej urozmai­
cony. Im bliżej Bogumina, tern wię­
cej widać kominów fabrycznych; na 
widnokręgu coraz wyraziściej sinieją 
Beskidy. Dalej ku Cieszynowi widać 
znowu przewagę rolnictwa, spokojne 
wsie półgóralskie, których ludność na 
zachodzie podlega nieco wpływom 
Morawii, na południu Słowakom, na 
wschód mazurom z Galicyi. Takim 
pierścieniem otoczona, ludność tutejsza 
— długie lata żyjąc pod władzą zniem­
czonych Piastów i kolonizacyi nie­
mieckiej — zachowała jednak w pełni 
swoją polskość, choć bez świadomego 
poczucia tej polskości. Uświadomić to 
poczucie jest zadaniem pokoleń dzi­
siejszych.

Przybywamy wreszcie do Cieszyna. 
Pierwsze wrażenie dziwnie sympatyczne: 
miasto niewielkie, ale położenie ma prze­
śliczne. Część miasta znajduje się pomię­
dzy dwiema górami, które zwłaszcza są 
widoczne z mostu nad rzeką Olzą. Niż­
sza zowie się Zamkową; był na niej 
niegdyś stary zamek Piastowski, z któ­
rego pozostała tylko wieża, oraz cząstka 
murów. Obecnie na górze wznosi się 
pałac arcyks. Fryderyka, który tu cza­
sami przyjeżdża na polowanie. Na 
wyższej górze stoi cały szereg gma­
chów, jak kościół ewangelicki, koszary 
i t. d. Tu również mieści się gimna- 
zyum polskie.

Niczem jednak jest ten widok 
z mostu w porównaniu z tern, co się 
widzi, wszedłszy na górę jedną czy 
drugą. Wogóle mówiąc, położenie Cie­
szyna należy do najpiękniejszych, ja­
kie sobie można wyobrazić. Miasto 
ma zakątki ciekawe i nadzwyczajne, 
jak np. ulica Młynówki (.Miihlgraben), 
która leży nad sztuczną odnogą Olzy. 
Sama Olza jest raczej szerokim poto­
kiem górskim, głębokim na dłoń za­
ledwie, o dnie kamienistem. Mły­
nówka płynie strumieniem równym

Ś ląsku.

przez dość długą ulicę, brzegi jej przy­
pominają naprzemian niby Wenecyę, 
drugi raz Śiennę: domy z każdej 
strony mają inną liczbę piętr i na wy­
żynie skały otoczone są długim bal­
konem; wchodzi się do nich po ka­
miennych schodach. Natura więc sa­
ma rozwinęła w mieście wielką roz­
maitość.

Jest tu również i inna rozmaitość: 
mieszkańcy mówią trzema językami — 
polskim, niemieckim i czeskim. I te 
trzy języki spotyka się także wszędzie 
na ulicy. Afisze więc zapowiadają np.:

Festyn Sokoli d... czerwca.
Wielka zabawa w Grabinie Mich- 

nikowej na Mniszowie.
Ausflug der Kohl - Arbeiter nach 

Frohsinn...
Po czesku:
Beseda - Svepomoc ! Vylety do 

sahrady p. Dudy.
Na szyldach sklepowych w znacz­

nej liczbie już napisy polskie; czasami 
w dwóch językach, tu i owdzie w spo­
sób uproszczony, np.:

RESTAURAggf
W Księstwie Cieszyńskiem język 

polski jest urzędowy, ale w mieście

niemczyzna zachowała przewagę; na­
zwy ulic są tylko niemieckie, organi- 
zacya tramwaju miejskiego ma bilety 
niemieckie, ale np. na skrzynkach pocz­
towych są napisy dwoiste. Wśród 
wielojęzycznych napisów jest nawet 
jeden łaciński i jeden grecki, na daw­
nym szpitalu obłąkanych, gdzie się 
mieści dzisiaj małe muzeum śląskie 
Szersznika.

Śladów przeszłości tu niewiele, 
gdyż oprócz wzmiankowanej wieży 
Piastowskiej jest jeszcze tylko stary 
kościół parafialny z XIII w., gdzie się 
znajdują groby Piastów, oraz t. zw. 
Bracka studnia przy ulicy Brackiej, 
którą podanie wiąże z założeniem Cie­
szyna.

Studnię odnowiono w roku 1868 
i ozdobiono trójjęzycznym napisem, 
który przypomina legendę, że trzej 
synowie Leszka III zeszli się tu po 
długiej wędrówce i, ciesząc się, zbu­
dowali na pamiątkę miasto, które stąd 
Cieszynem nazwano.

Wieża zamkowa, górująca nad 
miastem, jest pozostałością starożyt­
nego zamku książąt Cieszyńskich, 
który po wojnach szwedzkich (XVII w.) 
runął w gruzy. Wtedy też — po woj­
nach szwedzkich, po śmierci Elżbiety 
— Śląsk utracił resztki pozornej nie­
podległości, przechodząc pod władzę 
monarchów austryackich.

Nie tu miejsce na historyę 
Śląska, chociaż, ogólnie biorąc, mało 
jest u nas znaną. Przy sposobności

Cieszyn. Plac Demia.



jednak warto zaznaczyć, że p. Popio­
łek, profesor cieszyńskiego gimnazyum 
polskiego, przygotował do druku „Hi- 
storyę Śląska", która w niedługim cza­
sie ma się ukazać. Z ogłoszonych już 
fragmentów widać, jaka nieświadoma 
tragedya mieści się w dziejach tego 
drobnego kraiku.

Połączenie z Austryą wzmogło tu 
wpływy niemiecide i czeskie. Lud 
polski, oderwany od macierzy, choć 
nie zniemczony i nie zczeszczony, 
choć mówi po polsku — nie czuje się 
polskim; mieszkańcy nazywają się ślą­
zakami i uważają się za osobny naród, 
polakami zaś zowią tych, co przycho­
dzą z Galicyi. Na tle tego separa­
tyzmu powstało nawet osobne stron­
nictwo, t. zw. Śląska partya ludowa, 
która zasadniczo się wyodrębnia od 
polaków.

Wogóle polskich stronnictw jest 
tu cały szereg: Związek katolików 
śląskich, Polskie stronnictwo ludowe, 
Polska partya s.-d., Polskie stronnictwo 
narodowe. Wszystkie te partye stoją 
na gruncie polskim i każda z nich była 
naprzemian dla sprawy polskiej uży­
teczna. r Separatyzm reprezentuje 
tylko Śląska partya ludowa, 
której organem jest „Ślązak" 
oraz „Nowy czas". Reda­
ktorem „Ślązaka" jest J.
Kożdoń, nauczyciel i 
poseł sejmowy. W swo­
jej gazecie, pisanej 
zresztą czysto po pol­
sku, twierdzi, że 
„my nie mówimy po 
polsku, tylko po na­
szemu, po Śląsku".

Dla wykazania, 
jakim absurdem jest— 
odróżniać mowę śląską 
od polszczyzny, przy­
toczę fragment w narze- 
czu miejscowem z ust 
wieśniaka:

„Mój siarzik moc a moc opo­
wiadali o utopcu czyli o wasermonie, 
a każde słowo o nim robiło na nas dzie­
ciach okropne wrażeni, bo nom sie zdawa­
ło, że ten wasermon może w nocy prziść 
i nas zebrać lub w izbie utopić*.

Zdaniem Śląskiej partyi ludowej 
jestto osobny język. Nie dziw przeto,

że niemcy

czy po morawsku, albo wreszcie sam 
siebie nazywa czechem, a swój język 
polski uważa za czeski. Stąd w sta­
tystyce ludnościowej wychodzą tu dzi­
wy — i w  miejscowości, gdzie w ro­
ku 1890 było 150 polaków, w roku 
1900 okazuje się 700, a w roku 1905 
nie doliczysz 50. Wszystko zależy od 
tego, kto prowadzi spis. Tylko w Cie­
szynie świadomość jest większa i ob­
rachunek lepszy. Obecnie liczą tu 
mieszkańców 20,000, z czego niemców 
koło 11,000, polaków do 9,000, Cze­
chów niżej tysiąca. Trzeba dodać, że 
wśród tych niemców niemało jest 
zniemczonych ślązaków. Oto np. na­
zwiska tutejsze: Ciembora, Twardzik, 
Sobek, Jadwiszczok, Pogrobinsky itp. 
Naodwrót trzeba przyznać, że do naj­
lepszych polaków zaliczają się tu 
Schmidt, Fischer, Kreidel, Seydel, 
Meyer, Friedel, Reger, Kryg, Gross itd. 
Prawdopodobnie część zniemczonych 
mieszkańców w drugiem, trzeciem po­
koleniu wróci do swojej rzeczywistej 
narodowości.

Wielkie zasługi położyli w róż­

na sposób pruski, ale nie pozbawieni
Czują się zagrożeni 

swego „stanu posiada­

sz anują  J. 
Kożdonia i 
zowią go der
einsige ver- 
niinftige Po­
le.

Jeżeli mó­
wi ł em po­
przednio, że 
tutejszy lud 
jest zniem­
czony,  to 
wyrazi łem 
się nieściśle: 
jest on ra­
czej n i e u- 
świadomio- 

Dom Narodowy, ny narodo- 
wo. Bywa

tak, że ten i ów swói język nazywa „na­
szym, tutejszym, śląskim", albo też 
nie odróżnia, czy „rządzi" po polsku,

C. K. Seminaryum nauczycielskie męskie 
w Borku pod Cieszynem.

nych czasach ks. Londzin, ks. Świeży, 
J. Cienciała, pastor Michejda, adwokat 
Michejda i inni. Najbardziej nieza­
pomniane są trudy dwóch mężów: 
Pawła Stelmacha i Karola Miarki. 
Ostatni pracował wprawdzie na Śląsku 
pruskim, ale i dla dzielnicy Cieszyń­
skiej położył znaczne zasługi.

Polacy właściwie walczą tu na 
dwa fronty: z elementem niemieckim 
i czeskim. Ta ostatnia walka jest bar­
dzo niebezpieczna ze względu na po­
mieszane miejscami narzecza polsko- 
czeskie, morawsko-polskie, które lud 
bałamucą i które oświata zniszczyć 
musi, zwłaszcza, że zawziętość czeska 
jest bardziej zachłanna, niż niemiecka. 
Niemcom należy oddać sprawiedliwość, 
że pracując dla samych siebie, szerzą 
kulturę, wprowadzają wyższe potrzeby 
i rozwijają dobrobyt. To też bez za­
przeczenia Cieszyn wiele im zawdzię­
cza. Z drugiej strony niemcy umieli 
zawsze i umieją wyzyskiwać swoje 
stanowisko. Nie są wprawdzie sztywni

drapieżności 
i chcą bronić 
nia". Korzy­
s t a j ą  tedy 
z protekcyi 
wWiedniu— 
i uzyskują  
różne przy­
wi l ej e ,  a 
dzięki usta­
wie m i e j s ­
kiej ,  w ra­
dzie m. Cie­
szyna gos­
podarują sa­
mi. Wyższa 
kultura niem­
ców sprawia, 
że wielu ślą­
zaków dzie­
ci swoje do Gimnazyum.-
szkoły nie­
mieckiej posyła, bo szkoła ta jest da­
leko wspanialej zbudowana. Do ostat­
nich czasów niemcy mieli tu skromne 
gimnazyum, ale gdy polacy drogą skła­
dek groszowych zebrali fundusz na 

własne gimnazyum, niemcy wysta­
rali się w Wiedniu o fundusz 

na wspaniałą szkołę średnią, 
jak niemniej na drugą: 

Volks- u. Biirgerschule. 
Mają tu teatr, mają 

swój DeułschesBaus, 
mają kilka czaso­
pism itd.

A jednak... Po­
mimo wszystko co­
fają się, wprawdzie 
bardzo powoli, ale 
cofają się niewąt­

pliwie. Żywioł pol­
ski rośnie i jeżeli uzy­
ska takie poparcie w 

swojem społeczeństwie, 
jakie mają niemcy w rzą­

dzie wiedeńskim,— to wy­
rośnie z tego nowa, wielka si­

ła. A pomoc jest wskazana, bo 
idzie tu przecież o rzeczywisty interes 
narodowy na Śląsku cieszyńskim. Spo­
łeczeństwo polskie—na Śląsku—niesie 
pomoc samo sobie. Ale musi się liczyć 
ze środkami. Wobec wspaniałych 
gmachów szkolnych niemieckich i do­
mu niemieckiego, jakże ubogo się 
przedstawia dom polski, gimnazyum 
polskie i polska szkoła ludowa. Le­
piej wygląda założone niedawno semi­
naryum nauczycielskie pod Cieszynem, 
w Bobrku.

Dom polski koncentruje wszystkie 
stowarzyszenia polskie, jest niejako 
małem, wszechstronnem ministeryum 
życia narodowego. Pomimo drobnych 
rozmiarów, jestto życie wielce natężone 
i w walce nabiera mocy. To też dom 
polski jest placówką niezmiernej wagi 
i dla przyszłości bardzo płodną.

Uważałbym za nader ważne, aby 
ludność Królestwa jaknajliczniej za­
pisywała się na członków Tow. Ma­
cierzy Szkolnej w Cieszynie (adres: 
Dom Polski w Cieszynie).

Niemniej ważną jest sprawa gim­
nazyum. Wypuściło już ono 150 zgórą 
przedstawicieli inteligencyi. Znaczna 
jej część oddaje się nauczycielstwu;



niemało jest młodzieży takiej, która 
po czterech, pięciu latach wraca do 
chaty lub do rzemiosła, tworząc śre­
dnią warstwę inteligencyi. W tem 
małem i skromnem gimnazyum jest 
więc wielka przyszłość. Gimnazyum 
mieści się w gmachu bardzo skrom­
nym i ciasnym. A o dwieście kroków 
dalej na obszernym placu stoi gim­
nazyum niemieckie, zbudowane podług 
najnowszych wymagań. Idzie o to, 
aby gimnazyum polskie było równie 
wspaniałe i „pańskie", jak szkoły nie­
mieckie. Za 150 do 160 tys. koron można- 
by zbudować gmach pierwszorzędny.

Możnaby w tem nowem gimna­
zyum polskiem pomieścić muzeum do 
historyi Śląska i Polski, — zbiory 
etnograficzne, kopie znakomitszych 
dzieł sztuki itd. Byłoby do życzenia 
przyozdobić gmach popiersiami zasłu­
żonych ślązaków, jak Stalmach lub Miar­
ka, albo urodzonych na Śląsku znakomi­
tych pisarzy, jak Wacław Al.Maciejowski.

Ciekawem, nowem zjawiskiem jest 
malutki kwartalnik artystyczno - lite-

I.
Stosunki agrarne i ekonomiczne.

Australia jest ostatnią częścią świa­
ta, zajętą i kolonizowaną przez czło­
wieka rasy białej.

O tem, że na południowej półkuli 
istniał jakiś ląd, wiedzieli już klasycy 
średniowieczni, a globy z XV i XVI 
stulecia wyraźnie oznaczają w połu­
dniowej hemisferze ląd, nazywając g® 
raz „America noviter reperta", to znów 
„Regio Patalis", „Java la Grandę", lub 
„Terra del Zur \  Nie z podróżami 
Portugalczyków czy Holendrów łączy 
się ów znamienny fakt, że Australia 
staje się wartością ekonomiczną, lecz 
z chwilą przybycia w r. 1770 Cook’a 
do Australii.

Historya pierwszych dni nowej 
kolonii i jej badań jest nad wyraz zaj­
mująca. Widać tu nadludzkie wprost 
wysiłki jednostek w celu zawojowania 
wrogiej przyrody. Są to przygody nie­
raz romantyczne, nieraz tragiczne. Brak 
wody, upały, walki z krajowcami, z ol- 
brzymiemi przestrzeniami, zarosłemi 
sławnym australijskim „scrub’em“, nie 
cofnęły jednak człowieka z raz obra­
nej drogi. Nazwiska badaczy i po-

racki. p. t. „Zaranie śląskie", wyda­
wany pod kierunkiem d-ra Farnika, 
gdzie występuje nowa grupa młodych 
pisarzy śląskich, przeważnie b. ucz­
niów gimnazyum w Cieszynie; oto nie­
które nazwiska: Karol Gil, Wł. Górni- 
kiewicz, Em. Grim, Andrzej Hawliczka, 
Bernard Kotula, Jan Kubisz, Józef Le- 
biedzik, Jan Obuszek, Ludwik Sikora, 
Jan Sznurowacki, Jan Szuścik, Leon 
Wolf itd. Próby literackie są bardzo 
ciekawe. Niektórzy piszą w narzeczu 
ludowem, jak sam Farnik, autor sztuki 
„Iste roki", grywanej z powodzeniem. 
Teatr stały utrzymać się tu jeszcze 
nie może; zastępuje go teatr amatorski 
wędrowny.

Tak się przedstawia życie polskie 
m  Śląsku: jestto życie pełne najlep­
szych nadziei — i zależy tylko od na­
szego społeczeństwa, aby tę budzącą 
się świadomość narodową podtrzymać 
i na szersze popchnąć tory. I nie 
można wątpić, że znajdą się do tego 
dzielni pracowmcy i znajdą się środki.

A. Lange.

dróżników, jak: Bass, Flinders, Oxley, 
Hume, Burkę, Mitchell, są dla nas pu­
stym dźwiękiem. Australczyk je czci.

I dobrze robi. Pasma gór, jeziora, mia­
sta, ulice—noszą imiona tych mężów, 
którzy z podziwu godną wytrwałością, 
nieznużeni, z narażeniem życia, praco­
wali dla pokoleń przyszłych i dopro­
wadzili do tego, że w przeciągu lat 
40-tu Australia została poznana i opi­
sana.

Gdyby nie wojna amerykańska, 
Australia nie byłaby posiadłością an­
gielską lecz francuską. Po utracie swych 
kolonii amerykańskich, gdzieś przecież 
trzeba było wysyłać swych zbrodnia­
rzy. Anglicy zaczęli się rozglądać. 
A właśnie wtedy Cook i Banks po­
częli z zachwytem głosić wielkość no­
wego lądu. Nie namyślając się długo, 
Anglia wysłała wr. 1788 pierwszą eks- 
pedycyę, wraz z transportem zbrodnia­
rzy i prostytutek. Coprawda, wówczas 
nie pomyślano o trwałych podstawach 
dla powstać mającego gmachu. Wy­
słano wyrzutków społeczeństwa, nie 
oglądając się na to, że z nich ma po­
wstać w przyszłości naród. To już 
prawdziwe „angielskie szczęście", że 
powstał naród dzielny, choć nieco zbyt 
ufny w swe siły i krótkowidzący.

Darwin, zwiedzając w r. 1836 
Australię, odsądził ją od czci i wiary, 
pisząc:

„Przyszłości nie widzę żadnej. Le­
ży zadaleko. Ziemia nieurodzajna, kli­
matyczne warunki złe, wody brak. 
O rozwoju rolnictwa niema mowy. 
A owce? Gdyby się nawet udała pro- 
dukcya wełny, to transport jej nie po­
kryłby kosztów hodowli i strzyżenia".

A Sir John Forrest, skarbnik Zwią­
zku Stanów Australii (Commonwealth 
of Australia) w swej mowie w r. 1906 
chełpi się tak:

„Co dotąd zdziałał 41/., milionowy 
naród australijski? Mamy 107 milio­
nów funt. szterl. depozytów w ban­
kach, mamy 37 milionów funt. szterl. 
depozytów w kasach oszczędności, 
wyprodukowaliśmy minerałów za 636 
milionów funt. szterl. Mamy 39 mi 
lionów hektarów ziemi pod uprawą. 
Wr. 1905/6 wyprodukowaliśmy pszenicy 
za 18.766.000 funt. szt., a masła wy-

Australia spółczesna.
Z  notatek polskiego wędrowca.
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Most na rzeca Hawkesbury.

wieźliśmy za 4.792 000 f. szt. Mamy 
97 milionów owiec, 8 milionów bydła 
rogatego, 1.600.000 koni, milion świń. 
Wartość wyprodukowanej wełny prze­
nosi 32 miliony funt. szterl. Australia 
produkuje rocznie siana za 3 miliony 
funtów szterl. a za 1.400.000 kartofli. 
Wartość pieniężną naszego przemysłu 
i produkcyi reprezentuje rocznie suma 
120 milionów funt. szterl. Mamy mia­
sta, jak Sydney (637.794 mieszk.), Mel­
bourne (500.000 mieszk.), mamy 23.000 
kilometrów kolei, telegrafy, telefony, 
tramwaje, olbrzymie dzieła irygacyjne, 
największe wodociągi świata; mamy 
uniwersytety, szkoły, Diblioteki publicz­
ne, muzea, parki i ogrody, przewyższa­
jące parki Europy, a śmiertelność u nas 
wynosi 10'2 na 1000! Jakże spokojnie 
patrzeć możemy w przyszłość!“

Jest w tej mowie wiele dumy 
i prawdy—ale i wiele ślepoty.

Przyszłość Australii wydaje się 
nieco problematyczną, o ile wiele pa­
lących kwestyi Australczycy nie roz­
wiążą na drodze zdrowego rozsądku.

Australia jest krajem problemów.
Obszarem równa się prawie Euro­

pie, a na tej przestrzeni, która mogła­
by hojnie wyżywić 200.000.000 głów— 
żyje tylko 4l/2 miliona ludzi. Przytem 
przeważna ilość ludności tuli się po 
miastach. Dysproporcya ta poprostu 
odurza. Pierwsi koloniści, ludzie bez- 
wątpienia dzielni, stworzyli podwaliny 
raju—synowie ich prowadzili dalej roz­
poczęte przez ojców dzieło, zwłaszcza, 
że żyli w czasach gorączki złota, ale 
już wnukowie zmienili wszystko. Ucie­
kli do miast, żądni łatwego zarobku 
i wesołego życia.

Tych 4y2 miliona ludzi, częścią odzie • 
dziczywszy, częścią porobiwszy ma­
jątki, utrwala swe wpływy na kieru­
nek polityki, zasklepia się i przestaje 
myśleć o przyszłości kraju. Nie zda­
ją sobie sprawy z tego, że przyszłość 
Australii leży w jej zaludnieniu. Nie­
bo i ziemię powinni poruszyć, by ścią­
gnąć zdrowe ręce do pracy — na roli 
przedewszystkiem. A tymczasem nie 
robią nic, albo pracują dzielnie dla za­
mydlenia oczu samemu sobie. Boga­
to uposażone biura imigracyjne wy­
dają wspaniałe książki, pełne chwalb: 
.Jak u nas, w Australii, jest dobrze”. 
Biada temu kto się na to złapie. Przy­
jeżdża taki imigrant na wieś. Stan 
ofiarowuje mu kawał ziemi po pewnej 
cenie. Będą to albo nieużytki, albo, 
jeżeli lepsza rola, to leżąca daleko od 
linii kolejowej. Lepsza ziemia bliżej

miast znajduje się zazwyczaj w rękach 
bogaczów, lub spekulantów. Natural­
nie, powstają trudności, zatargi, i no­
woprzybyły pada. Prawda—są banki, 
udzielające pożyczek. Lecz Banki ta­
kie istnieją nie dla osadnika, ale osa­
dnik istnieje na to, aby Bank mógł 
prosperować. Taki osadnik popada nie­
bawem w zależność od banku, anga­
żuje się nad siły, i jeżeli, nadto, przyj­
dzie okres suszy, nie podoła absolut­
nie zobowiązaniom. Tak jest: Australia 
potrzebuje stanowczo ludzi do pracy 
na roli. Na to rada jedyna: dawać 
ziemię za darmo. Ale Stany powiada­
ją: nie damy, nam potrzeba pieniędzy. 
Lecz rolniknie przychodzi i także nie­
ma pieniędzy. Więc co to za polity­
ka? Rezultat: rząd nie pomaga, ban­
ki trapią, i rolnik, nie mogąc nad­
to dostać znikąd rąk do pracy, czyli 
parobka — ucieka ze wsi do miasta 
i powiększa liczbę „miastowców“. Nie 
dziw, że rolnik europejski woli emi­
grować do Kanady. Tam dostaje 65 
hektarów ziemi bezpłatnie, tam łatwiej 
może dorobić się i bliżej mu do kra­

Ulica w Sydney’u. Poczta.

ju swego, tam ma racyonalną gospo­
darkę kolejową—a choć klimat jest su­
rowy, przecież wytrzymuje. Na obie­
canki rządów Australii już dzisiaj rol­
nik się nie łapie. Co mu za łaska 
i dogodność! Musi płacić w ratach, 
rozłożonych na 36 lat. Takie kupno 
na kredyt jest prawdziwym ciężarem. 
A jeśli dzierżawi od Stanów ziemię, 
to może tylko na lat 15 i płaci 2Ł/2 % 
od wartości kapitału. Gdyby Rrząd 
Australii dał ziemię bezpłatnie, to i tak, 
dla odległości, wielu rolników nie spoj­
rzałoby nawet w stronę Australii. Sta­
ny Australijskie wiedzą o tem, że ich 
system nie wydaje owoców. Chcąc te­
mu zaradzić, Stany, które posiadają 
93‘/2 % ziemi, zamiast budować koleje 
i parcelować te obszary, zwróciły się 
do 6V2 % ziemi, będącej w ręku pry­
watnych, wielkich obszarników, i roz­
poczynają z nimi walkę, by wyrwać 
z ich rąk te przestrzenie. Rząd tedy 
odkupuje te obszary i dzieli je na ma­
łe własności do sprzedania, ażeby zaś

wszyscy mieli równe szanse, losuje. 
Ale tu znów chyłkiem wpadają speku­
lanci. Ciągną każdorazowo przez pod­
stawionych ludzi losy, bez zamiaru 
bawienia się w rolnictwo. Ciągną do­
póty, dopóki nie wyciągną losu z naj­
lepszym obszarem. Wtedy osiadają 
na nim, ale na krótko, potem zaś od­
przedają z wielkiemi zyskami. Tak się 
naogól przedstawia imigracya na rolę. 
W pewnych Stanach (Australia Zacho­
dnia) są wyjątki; lecz tu znów ziemia 
uboga i — nikt w te strony nie chce 
ciągnąć.

Odmiennym nieco idzie torem 
imigracya rzemieślników. Odmiennym 
dlatego, że oni byliby chętni, ale dla 
nich rządy są niechętne. Tu głównie 
bije w oczy, wśród wielu innych utru­
dnień, prawo, że żaden zawodowy ro­
botnik nie może wylądować w Au­
stralii z kontraktem poprzednio zawar­
tym, jeżeli kontrakt taki nie jest za­
twierdzony przez odnośny rząd. Na­
turalnie, rząd nie da aprobaty, jeżeli 
dany kontrakt może odbić się na miej­
scowym robotniku zawodowym. Tak 
np. przyjeżdża stolarz, zapewniwszy 
sobie wprzód u jakiegoś przedsiębior­
cy płacę 10 szylingów dziennie. Tym­
czasem w danym Stanie stolarz zara­
bia, dajmy na to, 12 szylingów dzien­
nie. Przedsiębiorca wolałby płacić 10 
szylingów, lecz Rząd powiada: veto! 
Powiada dlatego, że boi się strejków, 
zastoju, a wreszcie drży o swą skórę, 
bo wobec powszechnego głosowania 
zawisły jest najbardziej od robotni­
ków. Nie koniec na tem. Skoro in­
teresowany nie jest poddanym angiel­
skim, to najpierw przedsiębiorca musi 
wykazać iządowi danego Stanu, źe 
on dlatego sprowadza wogóle jakiegoś 
robotnika, ponieważ z trudem przycho­
dzi mu w tymże Stanie znaleźć tego 
samego zawodu pracownika, równego 
zdolnościami aprowadzonemu; czyli 
równa się to zakazowi wejścia do Au­
stralii każdemu, który zjeżdża, jako za­
kontraktowany zawodowiec. Rząd idzie 
jeszcze dalej w swej uprzejmości dla 
miejscowych rzemieślników, bo nie 
zatwierdza nawet wtedy kontraktu, 
gdy płaca mającego się osiedlić równa 
się lub przewyższa płace miejsco­
wych. To już jest absurdem. A jednak 
każdy Australczyk wzdycha bez przer­
wy: Ach! cobyśmy mogli zdziałać, 
gdybyśmy mieli ludzi! Równocześnie 
jednak chytrze się uśmiecha i myśli: 
po co? by dzielić się z przybyszami! 
by nam płacę obniżali!

Sprytniejsi imigranci radzą sobie 
podobno w ten sposób, że zjeżdżając, 
udają niezawodowców, albo idą rzeko­
mo na rolę. Tam na czas krótki osia-
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Mało znane grodzisko nad Wisłą. Góra Kosmalowa.
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dają, bankrutują fikcyjnie, przenoszą 
SiQ do miasta, i tu dopiero chwytają 
się swego zawodu.

Australia, jak powiedzieliśmy, po­
trzebuje rolników, nie rzemieślników. 
Lecz rolnika trudno ściągnąć, nato­
miast ochotnie przyjeżdża rzemieślnik, 
któremu wydaje się, że nie pracując, 
zrobi majątek i będzie żył, jak pan’ 
w państwie nawskroś demokratycznem.

Taki zawodowy robotnik, znalazł­
szy się na miejscu, przełamawszy tru­
dności wstępne, musi zaraz przystąpić 
do „Trade-Union“, t. j. instytucyi, re­
gulującej warunki pracy, normującej 
płacę, stawiającej czoło wyzyskowi. 
Tutaj nowoprzybyły zatraca się. Musi 
poddać się regułom syndykatów i nie 
zyskuje tego, o czem marzył w Eu­
ropie. Zapewne, że zyskuje jakąś 
płacę, że pracuje 8 godzin w lokalach 
czystych, jasnych i zdrowych, że nie 
pracuje w niedziele i święta, że w so­
botę już o 12-tej przestaje praco­
wać, że, korzystając z dobrodziejstw 
pewnych Towarzystw uczciwych, mo­
że kupić sobie dom na dogo­
dnych warunkach spłaty, że nigdy, 
nie jest bez zajęcia, że wprzęga się 
prędko w interes ogólno państwowy, 
że ma trybunały rozjemcze, które za­
wsze trzymają jego stronę, a gdyby 
nie, to on i tak wyroku nie przyjmie, 
że on właściwie trzęsie rządem, i je­
żeli zasady polityki stanowej nie są 
dla niego pomyślne, to zwali gabinet, 
że w tygodniu pracuje tylko 44 go­
dziny i że pić może do godziny 10 tej 
wieczór, podczas gdy żona jego po 
p-tej nie może dostać chleba. To są 
jego zyski — ale o zrobieniu majątku 
niema mowy. Na straży stoi syndy­
kat, który, gdyby robotnik chciał wyż­
szej płacy, wyrzuci go ze swego gro­
na. A taki niezsyndykowany, robot­
nik nigdzie pracy nie znajdzie.

Są to więc dwa wielkie problema 
Australii.
DN. W ładysław  Z. Wavda.

Mało znane grodzisko 
nad Wisłą.

Równolegle niemal do Karpat, przez 
całe ich północne stoki, ciągną się aż ku 
Bałtykowi wydłużone wyżyny, niby olbrzy­
mie wały, na 2—5 mil szerokie, a kilkana­
ście, do kilkudziesięciu mil długie. Wyż­
sze,—góry S-to Krzyskie, występują na po- 
vvierzchmę skalistemi szczytami i urwiska­
mi; niższe, pokrywa glina wapienna ze szczą­
tkami mamutów, — stąd gliną mamutową 
także nazywana. Wały te w odległej bar- 
dzo przeszłości tworzyły tamy, zapierające 
odpływ wod atmosferycznych ku północy 
Pomiędzy jednym a drugim wałem tworzy­
ły się obszerne, podłużne jeziora, których 
siady zachowały się dotąd w odsypiskaćh 
piaszczystych, zaściełających podnóże wy­
żyn, wskazujących ich granice, w żyznym
namule, zaściełającym dno tych jezior _
wreszcie w licznych torfowiskach, z któ­
rych wody owe najpóźniej ustąpiły.

Ustąpiły z czasem jednakże, przelewa­
jąc się naprzód przez te wały drobnemi 
szczelinami i wodospadami,—dopókąd wre­
szcie nie przebiły sobie przez wały owe 
szerokiej drogi i nie pogłębiły jej aż po­
niżej podstawy tych wałów, tworząc głę­
bsze koryta i nowopowstające rzeki 
i strumienie. Powstało wtedy koryto Wisły

Mieszkaniec brzegów nadwiślańskich 
czyta te przeobrażenia powierzchni kraju 
w ukształtowaniu się jej, w układzie warstw
wreSazSciełająCyCh’ W konfiSuracyi okolicy

Odkrycia lat ostatnich w okolicach 
Opola, Chodla i Nałęczowa (epoka krze­
mienia i kamienia szlifowanego) pozwalają 
wnioskować, że ziemia Lubelska była już 
zamieszkałą w okresie jezior. Wykonali- 
ska z owych czasów wskazują, że miesz­
kańcy sadowili się na wyniosłych miej­
scach, stanowiących prawdopodobnie wów­
czas wyspy wśród zalanej wodą dokoła 
przestrzeni.

, Okres grodzisk należy tu do okresu 
późniejszego. Niemniej przecież wody ro­
zlewały się tu jeszcze szeroko u ich pod­
nóży i zabezpieczały ich obronność. Nad 
Wisłą i jej dopływami widzieć można nie­
rzadko takie miejscowości, niekiedy zabu­
dowane w czasach późniejszych, czasami 
opuszczone i porosłe lasem, ale zachowu­
jące dotąd na sobie ślady ręki ludzkiej 
i sztucznego ich wykąńczania. W okolicy 
Kazimierza Dolnego nad Wisłą naliczyliśmy

Do rzędu takich wysuniętych w dolinę
2 L ° “Z’ ^  ta\ zwana *góri Kosma­lowa , stanowiąca kres jednego z rozwi­

eli wyżyny lubelskiej, kończąca się urwi­
skiem nad korytem Wisły. Krążą o niej 

. Opowiadaj, o niej, że do dziś tu 
się schodzą złe duchy i czarownice, gdzie 
po nocach wyprawiają tany. Twierdza że 
na murawie czy zbożu, porastających na 
górze, nieraz widzieć można ślady tych ta­
nów-wydeptane kręgi. Flisacy/ płynący 
Wisłą, słyszą idące stąd tony muzyki.3 Cza^

równice i boginki porywają dzieci, lub 
swoje—niedołężne—podrzucają. Nawet te­
raz jest dziewczyna, przez taką boginkę 
podrzucona, wychowana wc wsi, stojącej 
u podnóża góry. Za lat dawnych chciano 
wznieść na górze tej kościół, zaczęto zwo­
zić materyały; ale co zwieziono za dnia, 
w nocy „coś* przeniosło na dół, — o 1/ ’ 
mili drogi, lub więcej, — i musiano zanie­
chać budowy. Postawiono kościół w do­
linie.

Tyle legenda. Treść jej domyślać się 
każe, że tu, na tej górze, przechowała się 
dłużej, niż gdzie indziej, cześć starych 
bogow; że tu była ostoja dawnych wierzeń 
i trądycyi ludu miejscowego. Broniła się 
ona od propagandy nowej wiary;—nie do­
puściła budowy świątyni ku czci nowego 
dla nich i nieznanego im Boga, a wszelkie 
usiłowania w tym kierunku udaremniała; że 
wreszcie, wobec tego niezwalczonego opo- 
ru, rzecznicy nowych pojęć ustąpić musieli, 
zbudowali świątynię opodal; uważając zaś 
zaciętych przeciwników wprowadzanej wia­
ry za nawiedzonych przez złego ducha za 
opętańców,—dali początek baśni o dyabłach 
i czarownicach, baśni, jaka do naszych cza­
sów przetrwała.

Poza tą legendą,—budzi jeszcze cieka­
wość sama nazwa tej góry góra Ko­
smalowa“.

Co to jest „Kosmala“?
„Kosmala jest to nazwa, odpowiada­

jąca nazwie „kosmaty”, — co znów jest 
synonimem dyabła. Ale gdy „kosmaty” 
jest nazwą w poważnem znaczeniu, „Kosma­
la” jest nazwą poufałą i żartobliwą, ja”kiej lud 
nasz na oznaczenie złego ducha nie uży- 
wa. Zostają więc inne przypuszczenia: 
aibo lud z niziny, sympatyzując z obrońca- 
mi tradycyi, złagodził dawaną im nazwę 
złych duchów,—albo też nazwa ta odnosi 
się do niedźwiedzi.

Że niedźwiedź był mieszkańcem tej 
Krainy, i to w czasach stosunkowo nieda- 
wnych jeszcze, świadczą pamiętniki Kaje­
tana Kozmiana, z których okazuje się że 
w ostatnich latach XVIII stulecia zwierz ten 
me należał w Lubelskiem do osobliwości- 
opisuje on kilkakrotne z nim spotkania 

polowania na niego *). Kilka wsi w Lu­
belskiem ma od niedźwiedzia nazwisko —
L °*  /?■ T h 0C! górż- Kosmalowej, leży 
wieś „Niedźwiada”. Ze niedźwiedzia lud 
nazywa kosmaczem, kosmalem lub kosmalą 
są na to liczne wskazówki. Położenie sa- 
mo miejscowości wskazuje, że za czasów, 
Kiedy lasy ją pokrywały, wybornie się na­
dawała ona na siedlisko niedźwiedzi. Być 
więc może, że nazwa góry Kosmalowej od 
kosmatego niedźwedzia, „kosmali”, wzię­
ła początek. p  pp

V Pamiętniki Kajetana Ko zmian a. T. I. st r  
174 i nast. (w yd. 1658 r.).V



Drobne wiadomości.
G ro ty  p osto jjeń sk ie . Przed kil­

ku tygodniami zwiedzał sławne groty 
w Postojnie (Adelsbergu) austryacki mi­
nister robót publicznycn Traka. Odwie­
dziny te pozostają w związku z zamiarami 
rządu austryackiego poczynienia nowych 
wkładów na badaniu grot i udostępnienie 
ich dla turystów. Zwłaszcza ministerya 
rolnictwa i robót publicznych otaczają groty 
wielką bacznością, dopomagając do badań 
ze stanowiska ekonomicznego, naukowego 
i turystycznego. Niewątpliwie groty po- 
stojeńskie odznaczają się wyjątkową pięk­
nością, są niemal jedyne w tym rodzaju na 
świecie i zawsze ściągać będą tysiące 
zwiedzających. Zbadana do dziś dnia prze­
strzeń na długość 21 kilometrów; z roku 
na rok odkrywa się nowe groty, coraz 
wspanialsze. Ważnem jest i to także, że 
w nowoodkrytych zaprowadza się odrazu 
oświetlenie elektryczne, dzięki czemu ścia­
ny nie tracą śnieżnej bieli. Natomiast da­
wniejsze są czarne i zakopcone dymem 
pochodni, z pomocą których zwiedzali je 
pierwsi turyści.

Odpowiedzi Redakcyi.

M. B. Odjazd z Warszawy o 11.35 
wieczorem, przyjazd do Budapesztu o 6.20 
wieczorem; odjazd nazajutrz z Budapesztu 
o 12,20 popołudniu, przyjazd do Warsza­
wy o 7 10 rano. Tylko II klasa; koszt 
przejazdu Rs. 23—w jedną stronę. Powrot­
nych biletów niema. Do Baden pod Żii- 
richem najlepiej jechać przez Berlin-Frank- 
furt-Bazyleę. Koszt przejazdu II kl. rb. 41, 
III kl. rb. 30,—nie licząc dopłat za kurye- 
ry. Na tę podróż polecamy brać okólny bilet.

Panu F . P. w Puławach. Koszt prze­
jazdu III klasą od Mławy do Gdańska, 
Sobot, a następnie przez Tczew, Królewiec 
do Wierzbołowa, jwyniesie około 20 ma­
rek. Okólny bilet na tak krótki dystans 
jest niedopuszczalny. Adresu polskiego 
hotelu w „Gdańsku i Sobotach nie posiadamy.

Pani Kamilli Prawdzińskiej. Prze­
jazd 3-cią klasą z Warszawy przez Wie- 
deń-Genewę-Lugdun do Vichy kosztować 
będzie rb. 44. — Z Vichy do najbliższej 
stacyi hiszpańskiej. Cerbero odległość wy­
nosi 420 kilometrów.

Zdzisławowi w Tyszowcach, gubernii 
Lubelskiej. Najdogodniejszy dojazd do 
Yichy jest przez Berlin i Paryż. Wyjazd

z Warszawy o 4.20 popołudniu, przyjazd 
do Paryża nazajutrz o 11.30 wieczorem; 
tamże nocleg. Z Paryża odchodzą trzy 
bezpośrednie pociągi do Vichy: o 8.15 
rano, 12.30 popoł i 10.10 wieczorem; prze­
jazd trwa około 6 godzin. Koszt przejazdu 
I klasą rb. 84.50, II kl. rb. 55, — Koszt 
pobytu zależny od wymagań.

Panu R. J . Okólny bilet III klasy, 
60-cio dniowy: Warszawa Granica-Kraków- 
Wiedeń-Praga-Drezno Berlin-Szczecin—(nie 
ma prawidłowego połączenia statków mię­
dzy Szczecinem i Gdańskiem)-Gdańsk- 
Malborg Aleksandrów - Warszawa, kosztuje 
rb. 44.10. Bilet taki zamówić Pan może 
w Warszawie, plac Saski 5, w biurze po- 
dróżniczem Ryszkowskiego.

Pani Helenie H. Koszt przejazdu 
z Warszawy przes Frankfurt do Wiesbade- 
nu, wraz z dopłatami za kuryerskie pociągi 
wynosi w II klasie Rs.34.50, a will klasie 
rb. 21. Trwanie podróży w II klasie 25, 
w 111 klasie 29 godzin. W większej czę­
ści hoteli znajdzie Pani łazienki z wodą 
ze zdroju; opłata za kąpiel wynosi od 1 do 
3 marek.—Ordynuje dwóch lekarzy Pola­
ków, o których adresy łatwo dowiedzieć się 
na miejscu. Polskich hoteli i pensyonatów 
niema. Co do sezonu, obecny jest najod­
powiedniejszy.

Dr. 5T. BENEDYKT KWIATKOWSKI
b. I a sy s te n t K lin . L ek . U niw . Jag ., O rd . w ch o ro b ach : s e r c a ,  p r z e m ia n y  m a t e r y i  i  t r a w ie n ia .  O d 1 m aja do 1-go 

p a źd z ie rn ik a  w MARIENBADZIE, H a u s  „H am burg", od 1 p a ź d z ie rn ik a  do I m aja  w MERANIE H a as  „Y enosta".

Odjazdy statków z Tryestu:
Austryacki Lloyd

Linia pośpieszna do Bombayu, (Port Said,
Suez, Aden) , . ............................................l i  16 każdego mieś.

Linia pośpieszna do Kalkutty, (Port Said,
Port Sudan, Aden, Bombay, Colombo, Madras) 12 i 20 , ,

Linia chińska do Shangaju, Port Said, Suez,
Aden, Colombo, Singapore, Hongkong, Shangaj) 4 , ,

Linia japońska do Kobe, (jak powyżej,
a następnie Y o k o h a m a )..................................  10 ,

Linia pośpieszna do Egiptu (Brindisi, Ale-
xandria) ............................................................... co Niedziela.

Linia syryjska, (Alexandrya, Port Said, Jaf-
fa, Kaifa, Bejrut, M e rs y n a ) .............................  co Wtorek.

Linia pośpieszna do Konstantynopola, (Kor­

tu, Patras, Pireus). ...........................................  co Wtorek
Linia pośpieszna Dalmacka, (Pola Lussin- we Wtorki, Czwartki 

piccolo, Zara, Spalato, Gravosa, Cattaro) . . i Sob. o 8 r.
Linia do W enecyi...................................... we Wtorki, Czwartki

i Soboty, o północy.

Austro-Americana
Linia do północnej Ameryki, (Patras, Pa­

lermo, Algier, Nowy-York),.............................
Linia do południowej Ameryki, (Patras, 6 i 8, Lipca. 

Almeria, Las Palmas albo Tenenffa, Rio de 
Janeiro, Santos, Montevideo, Buenos Ayres).
Statki tej linii zachodzą warunkowo do Nea­
polu, Barce-lony i Malagi.................................. 11 i 25 Lipca.

DREZNO GRAND HOTEL„UNION” Hotel I-go rządu. — Położenie niezrównane. 
Ceny umiarkowane. — Najnowszy komfort. — 
Ucząszczany przez Polaków.

A. BECKER, w łaścic ie l.

Wycieczki morskie
na turystycznym jachcie Austryackiego Lloydu „Thalia” .

3) H am b u rg , Odda, Loen, Merok, Naes, Frondhjem, Mol- 
de, Aalesund, Balholmen, Gudvangen, Bergen, Hamburg. Odjazd 
28 Czerwca, powrót 12 Lipca. Kajuty jednoosobowe od 470 do 880, 
dwuosobowe od 380 do 740 koron od osoby.

4) H a m b u r g ,  Odda, Loen, Merok, Raftsund, Tromso, 
Hammerfest, Przylądek północny, Lyngen, Tromso, Svartisen, Tor- 
gatten, Trondhjem, Naes, Molde, Aalesund, Balholmen, Gudvangen, 
Bergen, Hamburg. Odjazd 16 Lipca, powrót 9 Sierpnia. Kajuty

jednoosobowe od 750 do 1,400 dwuosobowe od 600 do l,lU u. oron 
od osoby.

5) H am b u rg , Bergen, Gudvangen, Balholmen, Aalesund, 
Malde, Naco, Trondhjem, Merok, Hallesylt, Oie, Loen, Bergen, 
Hamburg. Odjazd 12, powrót 26 Sierpnia. Kajuty jednoosobowe 
od 470 do 880, dwuosobowe od 380 do 740 koron od osoby.

6) H a m b u rg , Amsterdam, Ryde, Bayonne, Arosa Bay, 
Lisbona, Kadyks, Tanger, Gibralter, Alger, Tunis, Malta, Kortu 
Tryest. Odjazd z Hamburga 1, [przyjazd do Tryestu 29 Września

na turystycznych jachtach T-wa Hambursko-Amerykańskiego.
L „ m e te o r” , Hamburg, Odda, Bergen, Gudvangen, 

balholmew, Aalesund, Molde, Maes, Trondhjem Merok, Hallesylt 
Oie, Loen, Bergen, Hamburg. Odjazd 16, powrót 29 Czerwca, Ka­
juty jednoosobowe od 290 do 450, dwuosobowe od 250 do 530 
marek, od osoby.

3) , , M e te o r”  jak N° 1, również i ceny miejsc. Odjazd 3, 
powrót 16 Lipca.

4) „ K r o n p r in z e s s in  C e c i l ie ” . Hamburg, Odde, 
Molde, Naes, Trondhjem, Tromso, Hammerfest, Przylądek północny, 
Szpicberg, Digermulen, Merok, Gudvangen, Bergen, Hamburg, 
Odjazd l l  Lipca, powrót 4 Sierpnia. Kajuty jednoosobowe od 
1,000 do 2,000 dwuosobowe od 700 do 1,400 marek od osoby.

5) „ m e te o r ” , jak N° 1. Odjazd 18, powrót 31 Lipca.
6) „ V ic t o r ia  L o n is e ” , jak N° 2. Odjazd 30 Lipca 

powrót 24 Sierpnia.
7) , , m e te o r” , jak N° 1. Odjazd 3, powrót 16 Sierpnia.
8) „ M e t e o r ” , „ Nb 1. „ 18, „ 31 .VI



■ Warszawa, Chmielna 40, Marszałkowska 110. Teł. 20-28 
[£■' Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 

czarnoksięskie. Przezrocza (wyrób wtasny). 
Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich

W srclk ie w skazówki i nauka bezpłatnie.

Cognac, Firma ęgz. od roku 1895. #

DOM HANDLOWY I

comaszRumy, 

Porter, 

Pale Ale 

i *• P
Warszawa, Zielna Ne 24. , ■■■■ Tel. 13-89,

Hurtowy Skład Win
Dostawca dla sklepów i Stowarzyszeń spożywczych.

M ło d y  M a ry n a rz .

Dlaczego marynarze
oDznaczają się taką zDrową kompleksją?
Pan zapewne często zachwycał się krzepkiem zdrowiem ma­

rynarzy i rybaków. Oni żyją na morzu wśród wiatrów i fal i wi- 
zimy ich zawsze z obnażoną piersią. Mimo to nikt mniej, niż oni 

me podlega katarom i bronchitom. Rzadko wśród nich kaszlących 
osłabionych lub chorych na płuca. A dlaczego tak jest?

Przyczyna tego już w starożytności 
była znana. Lekarze zawsze przypisywali 
zdrowie marynarzy temu, że wdychają oni 
zdrowy, świeży zapach smoły, którym prze­
sycone są okręty. Każdemu wiadomo, jak 
dobroczynnie smoła działa na płuca.

Najlżejszy katar, o ile będzie zanie« 
dbany, może przejść w bronchitis, a niema 
mc trudniejszego, jak uwolnić się od zada­
wnionego^ kataru oskrzeli, wywołanego 
przez złośliwy katar. Dlatego też najlepiej 
walczyć z chorobą w samym zarodku; 
środkiem najpewniejszym, najprostszym 

n . . . . , . najoszczędniejszym jest zażywanie smoły.
Obecnie, dzięki wybitnemu farmaceucie w Paryżu, p. Guyot 

który wynalazł sposob przygotowywania ze smoły małych, okrą­
głych kapsułek, mamy możność zażywania kapsułek Guyota sa 
bowiem do nabycia we wszystkich aotekach. “ ’ 4
. . Zażywanie kapsułeK dziegciowych Guyota po 2-—3 po ka- 
zdem jedzeniu wystarcza do wyleczenia w krótkim czasie najupor- 
czywszego kataru i najbardziej zadawnionego bronchitu. Zdarzały 
się nawet wypadki uleczenia zdeklarowanej gruźlicy, dziegieć bo­
wiem wstrzymuje rozkład płuc przez tuberkuły, zabijając szkodliwe 
mikroby stanowiące przyczynę tego rozkładu. Jest to bardzo pro-
« L ,«Wytł°SaCZ°ue' NaRżejszy katar, o ile będzie zaniedbany może przejść w bronchitis. 3

.. dlatego też najlepiej walczyć z chorobą w samym jej za­
rodku, zażywając kapsułki Guyota, zawierające dziegieć, otrzymy-
K y™ u 8peC*ali?e9 ‘?, gatunku s o s n y  m o r s k ie j , która ro N <igu- kapsułki te przygotowują się podług przepisu 

? ynal^ Cy Quy°ta’ czera tłumaczy się ta okoliczność, że
wirtnJSrJS? “S* są ,lkuteczn?’ wszelkie zaś podrabiania są bez- l  Kapsułki Guyota są okrągłe, wielkości grochu, dają
i ^y âć z łatwością z odrobiną wody. Są do nabycia we wszvst- 
nrnk MPSZy<?  aptekach. Zachwalany w sprzedaży ten lub inny 
produkt, zamiast prawdziwych kapsułek dziegciowych Guyota na« 
le s y  we w ła sn y m  in te r e s ie  o d r z u c a ć .

Ż ą d a jc ie  s ta n o w c z o , aby  w am  dan o  nrawdzi- 
we kapsułki Guyota. Ażeby uchronić się od wszelkich pomyłek 
prosimy zwracać uwagę na etykietę na flakonie. Na prawdziwyd 
kapsułkach Guyota znajduje się napis wynalazcy: Guyot, gruben 
i tłusrem pismem, oraz podpis tegoż w trzech kolorach: fioletowy
n n S  ^ ŻGWyr ni u.kosinetykiety. również adres laboratoryum: Dom Handlowy L. Frćre 19, rue Jacob, Paryż.

Prócz tego należy pamiętać, że prawdziwe kapsułki Guyota 
me są czarne, przeciwnie zaś nadzwyczaj białe i na każdej ka­
psułce odtworzony napis .GUYOT*. Cena kapsułek Guyot rb 
l kop. 25 za flakon.

Kuracya kapsułkami Guyot wynosi m n ie j, n iż  10 kon . 
d z ie n n ie , a wyzdrowienie jest zapewnione.
u  <PSOiby,rtkt<5r5 nie m°gtyby połykać kapsułek, mogąje zastąpić Smołą Guyota w stanie płynnym, biorąc to lekarstwo 
w szklance wody, lub innego płynu do picia, do którego wieją zawar­
tość jednej łyżeczki od kawy; skutek zbawienny tego środka będzie 
en sani, jak zażywanie kapsułek i uzdrowienie nastąpi niezawodnie 
Cena płynnego Dziegciu—Guyot rb. 1 kop. 10 za flakon.

Sprzedaż w składzie: Dom handlowy L. Frćre, 19, ul. Jacob 
w Paryżu i we wszystkich lepszych aptek, całego świata i drogeryach.
apteczn^hH9̂ 13 wszystkicil wi?kszych aptekach i składach

9

światowa w RZYMIE 1911 r.

Z WIECZNEGO 
GRODU P I ĘKNA ,  

Pan mój , C  A  Z I M I
S L E  W I E Ś Ć  R A D O S N Ą :

ZASZCZYCONY ZOSTAW
Najwyższą nagrodą 

Z A  N A D Z W Y C Z A J N E  Z A L E T Y

ZNANEGO POWSZECHNIE

Kremu CAZIMI
METAMORFOZA.

Znany FRENO-GRAFOLOB
(a u to r  w ie lu  dzieł) €h. Jf. Sziller-Szkolnik

P i ę k n a  Mi 2 5  m . 1 2 . r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j .
P rzy jm u je  osoby  p rag n ąee  p o z n a ć  sw o je  „JA« m ora lne , 
d o d a tn ie  i u jem ne ry s y  c h a ra k te ru , sk ło n n o śc i i zd o ln o ­
ści. D aje dok ładne  1 o k re ś lo n e  odpow iedzi n a  pom yślane 
z ap y tan ia  G odziny  p rz y ję ć  co d zien n ie  od 3 pp . do 7 w. 
P V b; V L iczne  odezw y i lis ty  dz ięk czy n n e  lu d z i znako- 
m tv,c, J  a * w ysok ich  s tan o w isk ach  p rz e d s ta w ia  t i ę  ży- 

odUd czącym  sob ie  tego  n a  seansach .

KUPUJCIE
aparaty 

amatorskie
po cenach fabrycznych

EDMUNDA GOLDRING
Marszałkowska 123, tel. 82-78 (w podwórzu).
Kupujący korzysta bezpłatnie z laboratoryum i wskazówek 

— udzielanych na miejscu przez fachowca. ’

■ S k ła d  z a o p a tr z o n y  r ó w n ie ż  w e  w s z e lk ie  p r z y b o r y  d la  p.p.
A m a t o r ó w  1 F a c h o w c ó w .  ” "

7158 g

Bi

LODOWNIE
p o k o jo w e , k ra jo w e . L o d o w n ie  a m e ­
r y k a ń s k ie  „M ac C r a y ’a “, ze ś c ia n ­
k a m i,  i z o lo w a n y m i  w e łn ą  m in e ra l-  

d a jące  d u żą  o s z c z ę d n o ś ć  n a  
*e '- d r ą ż e n ie  w e w n ą trz  tych  

lo d o w n i a b so lu tn ie  su ch eg o  p o w ie -  
t r z a  zab ezp iecza  p o tra w y  od p su c ia  
s ię  i p o zw ala  n a  d łu g ie  p rz e c h o w y ­

w an ie  tak o w y ch .

s
M a sz y n k i do I g d o w . F i lt ry  do wody

* * '  7124 PO L EC A JĄ

Krzysztof BRUN i SYN

W SKŁADZIE

VII
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BACZNOSC ,  Piękna Fani,
za czy n a m y  ty ć , a  ty ć  — to  s t a ­
rzeć  s ię . R ad zę  ted y  za ży w a ć  

codzienn ie  po 2 d r a ż e tk i

Thyroidine’} Bonty
a  fig u ra  p o zo sta n ie , lub  s ta n ie  się  
zn o w u  w ysm uklę,. — Cena flakonu , 
zawierającego 50drażetek . — Rbi. 4 .2 0 . ’ 
Zabieg zupełnie nieszkodliwy i bezwa­
runkow o niezawodny, o ile Sz. Pani wy­
raźnie  żądać będzie THYROIDINE’Y BOUTY

ffi*
n
«s
NV)

ILARDY
ILE= =

nowe
i

używane
6352

KIJE, GUMA, SUKNO
^  NAJWIĘKSZA W KRAJU
| F A B R Y K A

I M . Z. Piotrowskiego
%  Jerozolimska }k  115. le i. 141-30.
e-<
Sc Katalogi gratis i franco.

grandę
Source

Ostsee gaS
p o d  K R Ó L E W C E M

CRANZ
w  PRUSACH.

Najsilniejsze uderzenie fal.
W sp an ia ły  la s . E le k tr . ośw ietl, 
gaz, k an a liz . i  w odociąg i. F re k -  

w en cy a  1911: 14407 gości.

Prospekt gratis przez Badedirektion.

w WITTEL (Francya)
zalecana cierpiącym na

PODAGRĘ 6899
PIASEK MOCZOWY 
REUM ATYZM .
Do nabycia we wszystkich apte­
kach i składach materyałów apt.

kOTIOIM DEOUEANT
WŁOSY
BRODA
B R W I
RZĘSY

I K1KMM 1DIDU l i i i
' Środek m porost włosów, 
wstrzymuje Ich wypada­
nie, zapobiega slwfinle, 
zwraca lm pierwotny Ich 
kolor bez utycia farb, w  
lek u  1 w e  w s sy s tk lo h

ne. Na żądanie wysyła się nai _ 
mlastowo franco wyciąg t  raportu, 
przyjętego przez Akademię Medycy* 
ny w Paryżu, Zwracać się listownie 
1 ustnie do L.Dequćant,»um .;łl,nK  
Cllfaainsrt, Parł* wystrzef 
iladownlctwlfałs; 
się we wszystkich 
taitiln tnnmUit: W ładysław  Coks 

LODŹ. 39, R u  M iko ła jew ska.

MĄCZKA M LECZNA „BEBĆ," P R Z Y ­

GOTOW ANA Z C ZY STE G O  MLEKA 

A LPEJSK IEG O , JE S T  W YBORNYM , 

NIEDAJĄCYM SIĘ  Z A ST Ą PIĆ  P O ­

KARMEM DLA SSA W C Ó W  i DZIECI.

Dostać można w Aptekach i Składach 
materjałów aptecznych.

===== SKŁAD 6ŁÓWNY; =

T®w. J\kc. Pr. „Karpiński w Warszawie*'
Elektoralna V ,  TeM . M .

6624

ABOVB A L L Kraków.
O buw ie o ry g in a ln e  

a m e ry k a ń s k ie
Damskie: Regal 

„ Hanan 
Męzkie: Regal 

„ Barry 
„ Hanan

kor 24 
„ 30
„ 24
„ 25
,, 30

Dla chłopców: P. Cogan & Son k,17 
PO L E C A

A. SK0RCZEWSKIEG0
i POLAKIEWICZA

Kraków, ul. Floryariska 1. 13.

O J C O W ZAKŁAD LECZNICZYgub.
K ie le ck a

po d  k ie ru n k iem  D -r a  K o z ło w s k ie g o ,  
o tw a rty  od 1-go k w ie tn ia  do 1-go lis to p a d a  

B liż sze  in fo rm acy e  u d z ie li D y re k c y a  w O jcow ie. W  .W arszaw ie , K ance- 
6993 la ry a  T o w arzy s tw a  H y g ien iczn eg o , K ra k o w sk ie  P rze d m ie śc ie  66,

GRAND P R IX =  W TURYNIE 1911 r. =  5 złotych medali=  w TURYNIE 1911 r. =

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E

ro-yiraerykańskiej 
Jfaufakłury gumowej

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  I SK Ł A D :

W a rs z a w a , G ra n ic z n a  15. Tel. 224-70.
Poleca: Wyroby gumowe t e c h n i c z n e  węże, płyty i t. p.

, , c h i r u r g i c z n e
, , a u t o m o b i l o w e  ^ 3 9

, , r o w e r o w e
, , p o w o z o w e

materyały i palta n i e p r z e m a k a l n e ,  p i ł k i  luksusowe, gu­
mę do wycierania, obcasy i podeszwy, wszelkie wyroby gumo­
we g a l a n t e r y j n e ,  wyroby asbestowe i pakunki, linoleum.

S c  f l l f l  A  DOM HANDLOWY 
.  y f  I n U  I BIURO TECHNICZNE

l a r a i a a a ,  ul* Z ło ta  Nk 6. T e l. 98-25.
GŁÓWNY SKŁAD pasów transmisyjnych skórzanych, angiełskicłt 
wielbłądzich. ..BALATA” i bawełnianych, oraz wszelkich artykułów 

. T technicznych. : . ' -•==r

LINIA OKRĘTOWA

UNIOM -CASTLE
do p o łu d n io w e j 1 w sch o d n ie j A fry k i. C ap. T ran a w a a l ( J o h a n n e .b u rg ) ,  naj­

szy b sza  p o d ró ż , w sp a n ia łe  o k rę ty .

Z g łaszać  się  do A g en cy i T o w arzy a tw a  M iędzynarodow ego  W agonów  S y ­
p ia ln y ch , H O T E L  B R IS T O L , W arazaw a. 6627
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